
llrattt w Pcterhofie.

Niemacz może ciekawszego widowiska dla podró­
żnika w Rossyi nad ucztę, jaką cesarz co roku na 
cześć uroJzi i swojej małżonki, cisaizówej Alexan- 
dry, wyprawia. Jestio uroczystość różniącą się już 
tein samem od innych festynów dworskich, iż tam 
wszystkie stany i narody ogromnego cesarstwa przy­
puszczane bywają. Nie należy jednak mniemać, jak­
by tam nie było przegrody rozdzielającej wyższe 
Klasy od niższych. Podczas gdy lud bez różnicy 
ma wolny wstęp do parku, podwoje cesarskiego 
pałacu są tylko dla dworu i dla proszonych gości 
otwarte. Chociaż ta uczta puwszechnie balem ma­
skowym się nazjw a7 niemasz tam przecież nigdy 
właściwych masek, ani też nikt nie tańczy. Całe 
podobieństwo do maskarady polega na tern, iż ka­
żdy, któremu wolno jest wejść do środka, ma za­
rzucone na ramieniu czarne domino, jako oznakę 
zaproszonego gościa.

Zwidzając przed kilką laty Rossyję, otrzymałem 
przez poselstwo angielskie wr Petersburgu bilet na 
taką ucztę. Okazały pałac peterhofslJ, niegdyś ulu­
bione miejsce nieszczęśliwego cesarza Piotra, leży 
tyad wybrzeżem zatoki fińskiej, około 24 mil an- 

ach od Petersburga, i słynie ze swego pyszne- 
irku i sztucznych wodotrysków, które zjedna­

ły  • 'I* . nazwę „Wersalu północnego”. Najprędzej 
m ożW się tam dostać morzem z Petersburga. Wsie- 
dliśmy.jtedy wieczorem około 7inej godziny do je- 
rtnego ż^.&tatków parowych, i przybyliśmy o lOtej 
godzinie.

W e8zliśu43dość .wcześnie na pokoje, aby być 
świadkiem najbfeka^isf.ćj części uroczystości. W szy­
stkie sale były paśjaełniont; zgromadzeniem osób 
z różnych n a ro d ó w ^ Ł j rossyjskiem berłem zosta 
jących. w  i Jz ia łeś_ ^B ^ Ge 
jęcycb się 0. . " ^  
mieli na sobie'
4utrem obszyj 
miała długa 
strój na głow

jej postać zakrywała. Prócz nich oyłc także dwóch 
kałmuckich naczelników w towarzystwie kałmuckićj 
daniy,' której lica przypominały owe na chińskich 
herbatniczkacb malowane figurki; rówmież i strój 
ich tatarski podobny był do ubioru mieszkańców 
„cesarstwa niebieskiego” . Oficerowie czerskieskitjj 
gwardyi byli przybrani w łańcuszkowate pancerze, 
a uzbrojeni w jatagany, łuki i strzały. Tudzież 
było wielu Persów w wysokich czapkach z baran­
ków , w kosztownych sukniach z kaszmirów' i z ło­
tem tkanych jedwabiów'. Znajdowali się tamże Or­
mianie, Turcy, Tatarzy, Grecy, a wreszcie repre­
zentanci wszystkich narodowych strojów ro s y j­
skich. W 1J 0K tego całego świetnego zgromadzenia, 
otoczonego blaskiem nieprzeliczonego mnóstwa świa­
teł, sprawiał niewymownie urocze wrażenie. Liczne 
wojskowe orkiestry w Każdej san poustawiane, od­
grywały kolejno swe dzikomelancholijne melodyje 
ruskie, aż naraz zagrzmiały w szystkie razem wojennym 
marszem, aż wtem u wyższego końca pokojów 
rozwarły się podwoje, a z nich wyszła rodzina ce­
sarska, za nią zaś orszak ministrów, szambelanów, i za­
granicznych ambasadorów'. Cesarz szedł naprzód 
i wiódł siostrę cesarzowej polonese, za nim postę­
powała cesarzowa; prowadził ją  jej syn najstarszy; 
za nimi parami szły księżniczki i reszta krewnych 
cesarskich.

Ze każdym nawrotem »v poioneste podawał ce­
sarz innej damie rękę du tańcu, przezco wszystkie 
damy inogły mieć zaszczyt tańczenia z nesarzern. 
Gdy wr ten sposób cesarz często koło nas co­
raz z inną damą przechodził, spostrzegłem jfdnę 
przez niego prowadzoną damę, która dotąd jm-jej 
uwagi na siebie nie zwróciła. Jej piękność była 
tak udei zająca, i swoją właściwością tak odszczegól- 
niająca się, iż zaraz na myśl w padłem, że była cudzo­
ziemka — a może też żoną którego z obcych am­
basadorów. Byłalo pani słusznego wzrostu, naj­
kształtniejszej budowy ciała, a miłe jej oblicze 

ało w' sobie typ oryjentalnego wyrazu. Cera jej 
ową białością, która tak pięknie 

daje; czarne i połysne jej włó­
ką białość jćj
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lica, a gęste brwi i długie rzęsy dużych, pięknych 
oczu, nadawały jej spojrzeniom ptwnego szczególnego 
wyiaz.*. Strój jej z indyjskiego musziiuu był bar­
dzo pojeJyńczy, ale kosztowny; jedyny ozdobę jej 
przyboru stanowił wieniec powojowych liści z szma­
ragdów, jej skronią otaczający. Pośród tylu pov.ie- 
wnych piór, trzmiących dyjamentów, połysnych 
atłasowych strojów i różnobarwnych kwiatów pa- 
ryzkiej toalety, ona jedna zdawała się być Muzą, 
która dlatego tylko lia chwnę pomiędzy tłum iudzi zstą­
piła , aby mu poezyjnego dodała wdzięku; a pod­
czas gdy wszystkie inne twarze dam, dumno- 
uroczysty wyraz przybierały, lub tryjumfem jaśnia­
ł y ,  skoro tylko oko wszechwładzcy na nie spoj­
rza ło , ona jedna zachowała jednostajną i spokojną 
obojętność nawet w tej chwili, kiedy wszystkie inne 
damy żywym rumieńcem spłonęły lub drżenie serca 
uczuwały — to jest w chwili, gdy przez kilka mi­
nut pi zez cesarza za rękę prowadzone, wszystkie­
mu pierwszeństwo brały, co tylko ogromne kraje cesar­
skie miały najznakomitszego. Ona zaś na to tak 
mało zważała, jakgdyby podobne sceny, bynajmniej 
jej ducha olśnić nic mogły. Jej twarz okazywała 
widocznie jakoweś pocępnc roztargnienie, które mnie 
na tę myśl nawodziło, iż jej serce niema żadnego 
w tern udziału i czemeś w dalekich stronach jest zajęte.

Z ciekawością lecz nadaremnie pytałem , jak się 
ta piękna nieznajoma nazywa, i wkrótce straciłem 
ją z oczu, gdyż zaraz po ukóńczeniu polonesa, ce­
sarska rodzina oddaliła się do osobnych pokojów, 
dokąd nikomu wejść nie było w olno, a my tym­
czasem udaliśmy się do parku, który istotnie uro­
czy widok przedstawiał. W  pośrodku niezliczonych 
piramid i gwieździsto oświetlonych słupów, tryskały 
tysięczne wodoskoków zdroje, rozrzifcające rzęsiste 
strumienie, które wokoło odblaskiem jaśniejących 
świateł spromienione, sprawiały tak uroczo - złudny 
widok, jakby potoki topazów na wszystkie strony 
się rozlewały. Do miłego szmeru wodotrysków, 
mieszały się nader przyjemnie z otwartych okien 
pałacu dolatujące dźwięki muzyki i tworzyły z gwa­
rem snujących się tłumów ludu, niewymownie dzi­
wny chaos głosów. W  jaśniejszem od dziennego 
słońca świetle, błyszczały najrozmaitsze tak azyja- 
tycftie jak europejskie ubiory i uniformy, które po­
między nieprzejrzanemi rzędami drzew się przesu­
wały, a na które patrząc, byłbym się miał za prze­
niesionego w kraj cudów, gdyby nieznośny zapach 
ło ju , pochodzący od mnóstwa lamp rozwieszonych, 
nie był mi przypominał, iż się znajduję w kraju, 
gdzie rój i dziegieć główmym jest przedmiotem han­
dlu. Oprócz tych wszystkich przyjemności, posta­
rano się jeszcze o rozliczne inne uciechy. Na wL 
miejscach były ustawione kramy z 
kam i, a szczególnie z tym s ł’ 
którego Ross1

Po ukończonej u dworu wieczerzy, wsiadła ce­
sarska rodzina wraz z przybocznym orszakiem i 
zagranicznymi posłami, do trzy d z iestu  powozów, 
i przejeżdżała się po parku dla przepatrzenia s.ę 
tej części ludu, która nie miała wstępu do pałacu. 
Byłto już ostatni akt uroczystości, po którym i my­
śmy wrócili do naszego parostatku, napełnionego 
teraz jeszcze większem mnóstwem ludzi niż przed­
tem. Pomimo dość pomyślny pęd wiatru i spokoj­
ny stan morza, płynęliśmy nadzwyczajnie powoli. 
Nie nudziłem się jednakże, gdyż miałem za towa- 
lzysza starego jenerała J... któregc od dawna zna­
łem , a który obecnie Iicznemi opowiadnami o wi­
dzianych tego wieczora osobach, przyjemnie nas 
zabawiał. Rozumie się, żem nie omieszkał zapytać 
go c damę, której powierzenowność tak mocno mię 
zajęła. Opisałem mu dokładnie twarz i ubiór, i za­
kończyłem domniemaniem: iż nie zdaje się być 
Rossyjanką.

„Pan mćfwisz, jak się domyślam, o hrabin.e A ...ł> 
odrzekł stary jenerał. „A  przecież jestto Rossy- 
janka, córka jenerała kozaków, a wdowa po pe­
wnym obywatelskim synu z Moskwy, z którym nie­
gdyś w przyjaźni żyłem. O ile mi wiadomo, nigdy 
nawet nie była za granicą. Historyja jej zamężcia 
podobna jest do romansu A gdybyś pan ją  usły­
szał, mógłbyś sobie ten właściwy wyraz jej tw arzy 
łatwo wytłumaczyć. Jej zaduma i posępność, są 
skutkami rzeczywistych wypadków, które jej nawef. 
smutną sławę zjednały.”

Przed blisko piętnastą la ty , został młody hrabia 
A ..., podówczas porucznik cesarskiej gwardyi w Pe­
tersburgu a jedyny potomek jednej z najznakomit­
szych rodzin moskiewskich, za karę wykroczenia 
przeciw subordynacyi, na dwa lata do Kaukazu wy­
słanym: Służba w tamtych stronach jest bardzo 
ciężka, a dla hrabiego A ..., wychowanego śród 
pieszczot i azyjalyckifgo prawie przepychu, zda­
wała się być sroższą od wygnania na Sybir. Gdy 
na miejsce swego przeznaczenia przybył, za dowód 
szczególnej łaski musiał sobie poczytać, że go przy­
jęto w dóm komendanta wojsk kaukazkich, sta-ego 
jenerała z kraju kozaków dońskich, którego głó­
wna kwatera była w Władi-Kaukaz. Szczera i otwar­
ta gościnność z jaką go tu powitano, wynagradzała 
młodemu hrabiemu poniekąd przepych stolicy, któ­
rego tu nie znalazł Stary jenerał był sobie czło­
wiek prostoduszny, który całe życie pomiędzy 
kozactwem spędził, i nieustanni- tern się chlubił, iż. 
nawel jego noga nigdy u d w « i  nie postała. 

P o d f ia d H llH H U sC sb u c £ ^ ^  wet w rossyjskich
ĵr mówią, i tylko 

i niemieckiego
inuje "  domu sta-

’ jenerała, h r a m ^ P H ^ ^ ^ ^ ^ H m y m  językiem 
mówiono, jak tylko j e ! ^ ^ ^ ^ V s t y m  ? Młode-
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ir.u A ,.., k tć i /  już prawie zupełnie był po rossyj- 
sku zapomniał, zdawało się jaKoy do obcego kraju 
przyjechał, skoro brzmienie francuzhego języka o 
ucho obijać mu się, przesiało. Podobnież inne jego 
nałogi i zwyczaje doznały przykrego niezadc wolenia 
w  patryjarciialoym domu slarego jenerała, gdzie 
wprawdzie było wszystkiego obficie, jednakże ani 
tego zbytku ani lej wystawy, które w stolicy wi­
dzieć można, nie znano tam pod żadnym względem.

Jenerał P... był wdowcem. Żona jego pochodziła 
z  plemienia kaukazkiego, i odumarła go w kwiecie 
wiekn. Pozostałe’ po niej potomstwo składało się 
z  czterech synów , którzy wszyscy w dowodzonym 
niegdyś przez ojca kozackim pułku służyli, i jedy­
naczki córki, która w owj m czasie, gdy młody 
hrabia w dcm jenerała przybył, około lat piętna­
ście liczyła i jako rzadka piękność słynęła. LuLo 
młoda Elżbieta dziewiczego wieku już dosięgała, 
uważano ją jeszcze we wszystkiero jak małe dzie­
cko i tak się z nią. obchodzono. Wychowanie jej 
było zupełnie zaniedbane; najpowszedniejsze wiado­
mości przechodziły zakres jej wyobrażeń; samotna 
i opuszczona, wyrosła w rym dzikim kraju , jak 
dziki ieśny kv ia lek ; ale też jak niejeden dziki 
jiwiatek przewyższa swoją naturalną pięknością naj­
troskliwiej pielęgnowanych cieplarń wychowanków, 
tak i piękna Elżbieta rozwinęła się sama, bez wszel- 
Łich pieszcz.ot, dzięki jedynie macierzystej przy­
rodzie, w zachwycająca isto tę ; a gdy miody hrabia 
po raz pierwszy Elżbietę owe kozackie tańce wy­
konującą u jrzaf, zdało mu się jahby nawet na 
dworze w Petersburgu, nigdy nic piękniejszego nie 
widział.

Dla rozerwania nudów' oddał się młody wygna­
niec wykształceniu Elżbiety i zaczął ją  uczyć języ­
ka francuzkiego, niemieckiego, i mużyki; a piękna 
uczenięa okazała się tak pojętną, iż w przeciągu 
roku tyle właśnie co i ón umiała. Każdy inny 
ojciec byłby przewidział niebezpieczeństwo, jakiem 
podobna ścisła znajomość pomiędzy dziecinnem je­
szcze dziewczęciem a młodym i nieco lekkomyśl­
nym chłopcem zagraża; ale nasz stary jenerał, nie 
mający najmniejszej znajomości świata, a uwiedzio­
ny swoją poczciwą prostotą CDarakteru, ułatwiał 
im jeszcze sam sposobność ciągłego widywania się 
z  sobą, i nie postrzegł się nawet wtedy, gdy mło­
dy hrabia, ujęty coraz bujniej rozkwiłującą piękno­
ścią sw tj uczenicy, nieznacznie obęjśeł się powa­
żnego nauczyciela na pokorną minę uległego zmie­
nił kochanka, a dawna niewymuszona, otwarta pro­
stota Elżbiety, w coraz bardziej stęskniona zadu­
mę się przeistoczyła. Gdyby jej bracia wr domu 
się znajdowali, byłaby ta m iłośći^new ne wkrótce 
się wyjawiła, lecz s y n ^ j^ e n e rJ fó M f lly l i  wojsko­
wo na Ukrainie, a g | S M £ u . Erżfnety nie było ni­
k o g o , k ló r y A f lH H ^ r b y ł  przestrzedz p rzed te i-

łością tego człowieka, którego wielkie bogactwo i 
faniilij..e związki, nieprzemmaną przegrodę pomię­
dzy nim* a Elżbietą tworzyły. Tak, oadana całkiem 
wpływowi, jaki obecność kochanego młodzieńca na 
niej codziennie w yw ierała, nie zachwiane niczem 
w swojej świętej wierze w jego szlacnetne serce, 
zbliżała się Elżbieta ku przepaści, dc której powoli 
młody A... ją prowadził, i nie domyśliła się nicze­
go złego w pizódy, aż już było za późno.

Tymczasem i drugi rok już upłynął, a młody 
brania zabierał sie do opuszczenia miejsca swego 
wygnania, mając udać się naprzód do swojej matki 
w Moskwie, a potem wstąpić napowrót w służbę 
wojskową w Petersburgu. Rozpacz Elżbiety przy 
tern kcniecznem rozstaniu Lyłabj wykryła ich taje­
mnicę, gdyby młoay hrab'a nie był ją ten uspo­
koił, iż jedynie polo odjeżdża, aby uzyskać pozwo 
lenie rodziców do poślubienia Elżbiety, i że wkiót- 
ce powróci. I nie byłoto żadnym przemyślanym 
wybiegiem, gdyż odjechał z niezmiennym zamiarem 
wrócenia niebawem po Elżbietę, którą zanadto ko­
chał, aby miał mepragnać zawarcia z nią ślubów 
małżeństwa. Na nieszczęście jednak był tak słabe­
go charakteiu, że się łatwo do czegokolwiek na­
kłonić dawał, przezco nieraz najlepsze jego zamia­
ry świeżym wrażeniom ustępowały Oddaliwszy 
się z widoku pięknej Elżbiety, zapomniał poco w ła­
ściwie powrócił był do m atki, i w  tern zapomnie­
niu rzucił się nanow c w odmęt rozpustnych uciech, 
których przez dw a lata był pozbawionym. Nie omie­
szkał wprawdzie oświadczyć matce swoich życzeń 
zaślubienia Elżbiety, lecz matua oparła się stano­
wczo temu zamiarowi, a lekkomyślny syn nie śmiał 
dalej naslawać. Za tę powolność postanowiła stara 
hrabina wynagrodzić go nieograniczonem pobłaża­
niem w innym względzie i nastręczała mu codzien­
nie nowych rozrywek. Wskutek takich zabiegów roz­
wiały się ostatnie myśli kochanka Elżbiety o patry- 
jarchalnym domu starego jenerała w Kaukazie, i o 
stosunku, który go do tamtych miejsc przywiązy­
wał , a wdzięki pewnej młodej ksieżmezki, zwanej 
Olga D.. , bogatej i dawno już przez matkę mło­
dego hrabi za małżonkę dla niego przeznaczonej, 
dokonały reszty czego matka nie inogła.

Tymczasem Elżbieta oczekiwała w najlepszej wie­
rze spełnienia obietnicy kochanka, lecz niestety, tygo­
dnie i miesiące m ijały, a tu ani on nie powracał,, 
ani żadnej wiadomości o sobie nie dawał. Wido­
czna zaszła w niej zmiana. Coraz się bardziej sta­
wała posępną, nawet jej zdrowie coraz bardziej 
w ątlało; żadna jednau skarga nie postała w jej 
ustach. Zniepokojony tem jenerał zaczął pilniej 
uważać có rkę , a wreszcie licząc przeciąg czasu, 
od kiedy ta smutna zmiana nastała, doszedł Zanad­
to późno, iż powodem jej cierpienia była boleść ser­
ca. Długo opierała sie Elżbieta wszelkim ojca sta­

l l



£13 —

rumom oanrycia istotnego stanu jej stosunków z mło- rcch ma się tego zleeenir. podjęć; najstarszy Lo-
dym hrabię A ..., ale gdy \> końcu ^szelka nadzieja wiem obstawał za swojem prawem pierworodzeń-
ujrzenia powracającego kochanka z g a sL , uczuła stwa, a inni teinu się opierali Ojciec uspokoił ich
iż dłuższe ukrywanie wkrótce się stanie niepodo- tern przedłożeniem: aby losy ciągnęli, a jeźli ten,
feieństwem; wtedy rzuciła się w rozpaczy do nóg na którego pierwszy los padnie, w pojedynku z hra- 
ojca, i ze fzami wyznała, iż jej zażyłość z tira - bią poięże, natenczas ma go drugi, a po niin trzecf 
Lią — nie była bez winy. i czwarty zastąpić, dopóty, aż póki winowajvU „wej

Chociaż jenerał P. w pierwszym zapale gniewu zbrodni śmiercią nie przepłaci, 
przeciw zwodzicielowi swego dziecięcia samą tylko Wypadł los na Iwartaj a w kilka godzin po za- 
ŁetnsUą oddychał i ani pomyślał nawet, ąby wartej umowie, jjuż był iwan ze starym sługą je- 
m o w ie k , który w iak oburzający soocób prawa nerala w drodze i gnał kibitką dniem i nocą ku 
gościnności naruszył, był godzien połączyć się Moskwie. Jadąc, miar dość czasu oómyśleć najle- 
z jego lodziną; wszelako uboczne względy skłoniły pszy sposób, jaki.nliy mógł hrabiego do rozprawy
go później do powzięcia innego postanowienia i na- zniewolić; znając bowiem nieprzebłaganą surowość 
pisał list do hrabiego A ..., tej treści, aby błąd ustaw rossyjskich przeciw pojedynkom, był przeko 
którego się dopuścił, naprawił, i spełnił dane El- nanyin, iż gdyby przeciwnika rodzina dowiedziała 
żbiecie przyrzeczenie. Nie otrzymawszy żadnej od- się o powodzie, który sprowadził go do Mosuwy, 
powiedzi, uczuł się jeszcze bardziej dotkniętym, uczyniłaby niezawodnie Krok: ku zapobieżeniu po- 
a nareszcie wezwał swoicli czterech synów do śpie- jedynka i przytrzymaniu wyzywającego. Wielce mu 
aznego w dóm ojcowski pow rotu, gdyż ważna ro~ tedy zależało na tern, aby sobie jak najostrożnićj 
dzińna sprawa ich obecności wymaga. pestąpić, zwłaczcza że był jeszcze niepewnym, czy

Synowie przybyli, a ojciec opowiedział im wszy - przybywamy do Moskwy ma do hrabiego pisać lub
stko co się Stało i zakończył w te słowa: »Moje mu się osobiście bez wymienienia nazwiska stawić, 
dzieci, pierwszą myślą waczego starego ojca, gdy W  takich namjsłuch uderzył go nareszcie Dlask 
się o pokrzywdzeniu swojej córki dowiedział, było niezliczonych kopuł ogromnego miasta; ujrzał sin 
pośpieszyć do Moskwy i zażądać krwawego zadosyć- u celu podróżj
uczynienia; lecz tnyśl iż wasza nieszczęśliwa sio- W Moskwie tenże sam ślepy przypadek który
ałra nie miałaby już takiego drugiogo obrońcy, ja- Iwana P... na mściciela obrażonego honoru siostry 
kim ojciec jest dla niej, wstrzymała mię od tego .przeznaczył, przyszedł mu znowu niespodzianie w po 
zapędu; bo gdybym ja poległ, Elżbieta zostałaby moc, i usunął wszelkie powątpiewania, które w po- 
sama z swoją hańbą śród świata. Nic mogę zatem droży go trapiły. Iwan nie widział nigdy młodego 
Opuścić jej w tym stanie i w wasze ręce składam hrabiego A- , lecz listy które Elżbieta do brata 
poniszczenie się jej krzywdy.” To rzekłszy zapro- pisywała, były zawsze przepełnione opisami jej przy- 
wadził ich do pokoju, w którym blada i do aiępo- jacielskiego nauczyciela, a pomiędzy innemi szczt- « 
miania zmieniona, nieszczęśliwa siostra na łożu le- golami osobistości jego, wymieniła była jedne dro­
żała; tu wskazawszy na jej Boleścią strawione lica, bnostkę, któraby innym zwyczajnym duszom wadą 
zaklinał ich drżącym głosem , aby jej żadnych wy- zdawać się m ogła, jćj zaś, obdarzonej romanty- 
rzntów nie czynili cznym charakterem i żywą wyobraźnią, za najchlu-

Wszyscy czterej bracia przystąpili uroczyście do bniejsze znamię heroizmu, za cechę odróżniającą jej 
ło ża , wzięli ją  za rękę, którą sobie przy ich na- kochanka od zwykłych wojskowych osób służyła, 
dpjściu twarz zakryła, i złożyli po kolei pocałunek W  jednej z wojennych wypraw przeciw nieukró-
Dn jej pobladłćm czole; poczein najstarszy zaw ołał: conym Czerkiesom otrzymał był młody hrabi* g lę- 
>Elżbieto M iclnjłowna. nie rozpaczaj, będziesz ze- bota ranę w głow ę, która o ledwi< życia go nie 
mszczoną.” zbawiła. Dopiero po długich cierpieniach przyszedł

Ale najmłodszy, Iw an, którego ona najwięcej nieco do siebie, a chociaż ta rana wcale go nie
7i braci kochała, nachylił się ku niej, i całując ją oszpeciła, został inu się przecież w tem miejscu
cżule w  lica szepnął: »Nie płacz duszeńko El- znak niezatarty, gdyż wzdłuż całej blizny, którą
żłńeto, jeszcze ty doznasz pociechy,” zresztą bujne, czarne włosy zupełnie zakrywały

K Elżbieta skłoniła mu się na piersi i rzekła posiwiał mu spory kosmyk włosów. Tak dziwne
Z cicha: » 0  Iwanie, bracie mój, zaklinam cię, nie przeciwieństwo między tym białym paskiem a re-
ceyń mu nic złego.” szlą ciemnych włosów, uderzało na pierwszy rzuf

Po oddaleniu się z pokoju chorej siostry, ułożyli oka każdego, kto go ujrzał a przyczyny nie wie-
bi » i a ; iż jeden i  nich natychmiast wybierze su dział; m łod^M Ś próżny hrabia, starał sie umyślnie :
w drogę do Moskwy, aby tam od zwodziciela E b  uczynić tę fM ^ w o ś ć  A f a g p ą ,  mniemając spra-
żbiety z-fdnsyćuczy nienia zażądał; lecz teraz dopiero wiedliwie, iż ten łok  p b s i^ Ł k ję s tw ję k s z y m  dlad 
wszczęła się rodzinna sprzćozka: który z nich czte- zaą^pytem niżeli krzyż na



Po iym też znaku pozuał go Iwan. Młody oficar 
oa kozaków objechał już znaczny część Moskwy, 
aż oto zbliżając się do sławnej „bran.y świętej", 
zoclaJ wyjeżdżającym z niej szeregiem powozów 
zatrzymanym. Żadtn Rossjjaiun, jakiegokolwiek sto 
pniu, nie przejdzie pi zez tę bramę, aby nie odk.ył 
głowy przed cudownym cbrazem maiki boskiej, 
który tam w przysionku bramy jest ustawiony. Po 
przejechaniu powozów, gdj woźnica Iwana chciał 
ruszyć z miejsca pokazał się jakiś eleganciti jeździec 
aa  ślicznym angielskim koniu, podjechał ku bramie, 
zajął kapelusz, i oddalił się na drugą stronę. Już 
sama pięnność kdnia i v yboma postawa jeźdźca 
zwróciła była uwagę braia Elżbiety, lecz jakaż dzi­
ka radość zabłysła w jego oczach, gdy na odkry­
tej głowie jeźdźca, tuż ponad lewą skronią, po­
strzegł śród ciemnych włosów jeden lok siwy.

Już nie miał wątpliwości, iż to był zwodziciel 
nieszczęśliwej Elżbiety. Wysihdł coprędzej z kibitai, 
przybrał oziębłą ipinę, i zbliżywszy się do niego 
z owem ugrzecznieniein, jakie względem nieznajo­
mych osób zacnowywać należy, rz e k ł: »Jeżeli się 
nie mylę, wpan jesteś Konstantyn A ...”

»Tjdt jest!>ł- odpowiedział ozicble zagadniony.
„A ja  jestem Iwan Y ."
„I cóż w iec?" zapytał hrabia dumnie.
„Otrzymałeś wpan list jenerała P... lub nie? 

W  tym liście była mowa o pańskich z moją rodzi­
ną stosunkach, o których dłużej rozwodzić się nie 
potrzebuję."

»Nie pojmuję," odpowiedział hrabia jeszuze du­
mniej niż wprzódy — »jakie pan masz prawo, czy­
nić mi podobne zapytania."

»Pujmiesz pan, gdy mu powiem, iż jestem bra­
tem Elżbiety, i że postępek wpan a z moją siostrą, 
jest mi wiadomym. Czy par chcbSz poślubić moje 
siostrę ?"

„Nie mogę dla różnych stosunków familijnych."
,>W takim' składzie rzeczy, panie hrabio," rzekł 

Iwan zcicha, aby go nikt nie dyszał — »musis2 
sif bić Zc mną, i to natychmiast."

„Przystaję chętnie," — odpowiedział hrabia — 
„ale muszę najprzód pojechać po broń do domu."

»Nie potrzeba. Mam tu z sobą i szpady i pisto- 
li ty. Pozostawiam mu wybór broni. Nie spuszczę 
cię  jednak z  oka, dopóki nie dopełnię powodu, kLó- 
ry  mię z Kaukazu tu przyprowadził. Jeźli hrabio 
to. mięjseo bezemnie opuścić sechceSr, tedy będę 
w nosił: iż masz zamiar zabezpieczyć s it przed 
moją spraw ieJłiwą zi nu,tą , wzywając pohcyjt ku 
pomocy."

„Mój panie!" zawołał hrabia Konstantyn z gnie­
w em — nikt bowiem dotąd o jego odwadze nie wąt­

p i! —̂ „Gdybyś mię znał bliżej, nie śmiałbyś mme za- 
pe> ne podobnym domysłem obrażać. Mam najszczer­
szą. wolę dać. niu zadesyćiKzyrieni >, którego ode

mnie żądasz, locz wypadi koniecznie, abyśmy na 
jakiem ustroniu _ naszę sprawę skończyli. Chcesz 
wpan zawierzyć mojemu słow u?"

Iwan odpowiedział, iż rad 'p rzy sta je , wskoczył 
do kibitki i dał woźnicy lozkaz jechania tuż zc 
nrabią. Jechali więcej półgodziny przez miacto. 
minęli bramy miejskie i zbliżyli się ku petersbur­
skiemu gościńcowi, w kierunku ku lM rowckiej; lecz 
nim tam dojechali, zwrócił się hrabia na bok; i za­
prowadził swojego przeciwnika ao pobliskiegt la­
sku , gdzie obaj razem wysiedli. Poczem wyjęli 
broń z kibitki, a iwan dał zlecenie woźnicy, aby 
wyjechał za lasek i tam na niego zaczekał, podczas 
gdy hrabia Konstantyn cugle koniowi zarzucił, i 
zwróciwszy go ku m iastu, nagrał uderzeniem 
biczyka.

"Cóż wpan czynisz?" zapytał Iwan.
„Wyprawiam posłańca do domu z oznajmieniem 

mojej śmierci;” —  odrzekł hrabia ozięble — „gdyż 
mam przeczucie, iż nasz pojedynek dla jed..ego 
z nas nieszczęśliwie się zakończy."

„ ła tw o  być może. Do ciebie hrabio należy broń 
wybierać;" ozwar się Iwan.

„Więc obieram pistolety; będziemy na dany znali 
obaj razem strzelać."

»Na dziesięć kroków?"
„Na trzy , jeźli mu się podoba!" odpowiedział 

wyzwany. Po tych słowach poszli w  głąb łaski ; 
starv sługa Iwana niósł za nimi pistolety. Obra­
wszy zaciszne miejsce i wymierzywszy odległość, 
nabił starzec pistolety, i ,  aby żadnego nie byki 
nierzetelności podejrzenia, położył je na ziemi, ustą­
pił nięco na bok, a niecierpliwi przeciwnicy sami 
sobie z nich po jedmmu wzięli. Stanąwszy naprze­
ciw siebie, zaczęli mierzyć z  najozięblejszą spokuj- 
nościo, co zgubny skutek zapowiadało; a gdy .słu­
żący rzuceniem kapelusza o ziemię, dał znak umó­
w iony, wystrzeli# obaj tak równocześnie, iż się 
tylko jeden łoskoi po lesie rozległ. Iwan będąc 
w samo serce ugodzonym, padł natychmiast, ani 
słowa nie wymówiwszy; hrabia stał jeszcze przez 
chwilę, służący już mniemał, że irie jest rannym; 
ale rażeni krew nm buchnęła ustami, i obalił sic 
jak nieżywy na ziemię. —

U matki hrabiego Konsunfyrn było* dnia tego lr- 
czne towarzystwo na obiad zaproszona , u księżni­
czka Olga, którą już jako de rodźmy należącą iu.« - 
żaac, przyjechała cokolwiek wcześniej i przegląoflk 
się z upodobaniem w źwinrciedky podczas gdy nie­
spokojna czemuś hrabina, tóL sztucznych kwia­
tków u włosów jej przypinało. Wtem dał się sły­
szeć na praeddt orzu pałaco tentem kopyt końskich 
a księżniczka Olga zerwawszy sie radośnie i bieżę 
do okna -<■ „To KoraUntynf" zswołufa — „Znam 
galop jego wklrzchoY ca, spodziewałam się, ii. Kwa 
smnbyu dzisiaj wcześniej przyjefait." Za mą zUL-
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iy Ł  się i hrabina ku oknu, lecz nagle ujrzały obie 
konia wpadającego bez jeźdźca na dziedziniec i wy­
dały krzyk przerażenia.

»Mój syn nie ży je!” krzyknęła hrabina boleśnie. —
Byłem podówczas w Moskwie i należałem do za­

proszonych gości Drobiny. Mój powóz zajechał wła­
śnie w tejże samej chwili przed pałac, gdy konia 
przytrzymano ; od przerażonych dam dowiedziałem 
się o przyczynie ich trwogi. Ale podczas gdym się 
starał przekonać je o płonności ich przestrachu, 
dowodząc, iż koń mógł się był w'yrwać z miejsca, 
gdzie go jeździec zsiadłszy z niego zostawił, — 
wszedł oddział żołnierzy do pałacu, niosąc ciało 
hrabiego całkiem krwią zbroczone.

Nie chcę opisywać tej smutnej sceny, której przy­
padkowo świadkiem się stałem. Przywołani chirur­
gowie oświadczyli, iż hrabia jeszcze żyje, że nie­
szczęsna kula przeszyła mu płuca i utwiła w kości 
pacierzowej, ale jest jeszcze słaLj nadzieja, iż mo­
że zostać przy życiu. Jednakże to wszystko zda­
wało się bardzo niepewmem. Sam nawet lanny, 
przyszedłszy cokolwiek do siebie, uczuł, że się je­
go skon zbliża i prosił aby jaknajprędzej mógł po­
mówić z matką. Wezwano nieszczęśliwą matkę i 
zostawali oboje przez całą prawie godzinę sam na 
sam z sobą; hrabia Konstantyn opowiedział matce 
cały wypadek, i uwiadomił ją  po raz pierwszy rze­
telnie o zachodzących między nim a Elżbietą sto­
sunkach.

Teraz dopiero dowiedziała się matka hrabiego 
Konstantyna, jak śwdąte prawa miała Elżbieta do jej 
syna, i oznajmiła, iż na wszystko zezwala, coby 
tylko jej dawną surowość wynagrodzić mogło. Na 
oświadczenie lekarzów, Ze się nie ma powodu pręd­
kiej obawiać śmierci, wysłała hrabina śpieszno goń­
ca na Kaukaz do jenerała P ..., donosząc mu w tkli­
wych wyrazach zdarzony wypadek, i prosząc go 
zarazem, aby niezwłocznie przybył z córką do Mo­
skwy i pozwolił jej synowi przez połączenie sie 
z Elżbietą, przynajmniej w części wyrządzoną jej 
krzywdę naprawić — gdyż tylko tym sposobem jej 
dziecię prawa do imienia i majątku ojca nabędzie.

Niedługo po odebraniu tej wiadomości przyjechał 
jenerał z Elżbietą. Zastali jeszcze hrabiego A... 
przy życiu, lecz stan jego zdrowia pogorszał się 
z dniem każdym tak widocznie, iż najmniejsze opó­
źnienie się jenerała w podróży, byłoby zniweczyło 
spełnienie życzeń hrabiny. Poczyniono z pośpie­
chem wszelkie przygotowania, aby ceremonija za­
ślubin zaraz po przybyciu jenerała odbyć się mo­
gła. Przybywszy późno w nocy, został jenerał 
wraz z córką zaprowadzonym natychmiast do ka­
plicy pałacu, dokąd też i narzeczonego na śmierłel- 
nćtii łożu zaniesiono. Nie dozwolono ani jednem 
słowem powitać się kochankom, lękając się aby 
f"zbudzxme wziuszenie, nie przyśpieszyło zgonu

rannemu, i nie zniweczyło jego i maiki jego zamia­
rów. Cóż za ekiopna scena wszczęła się tam dla 
dziewczyny, nie mającej jeszcze lat siedunastu! Co 
za rozdzierająca boleść ogarnęła jej m łode, tkliwe 
serce! Ulubiony jej brat, zginął z ręki kochanka— 
kochanek jej, umiera z ręki ora ta, — a unaż sama,, 
po cóż tu przybyła? — Oto, aby poślubić morder­
cę brata! I zdało się je j, jakby krwawy cień jego 
powstawał tei«Ł przed nią i wzbraniał tego związku.

Cały obrzęd odbył się śród przytłumionego pła­
czu obecnych. Tylko sama Elżbieta ani jednej łzy ' 
nie uroniła; uczucia jej były do tego stopnia bole­
ścią otrętw iałe, iż nie przypuszczały ulg i, jaką 
zwykle łzy dają. Po wyrzeczeniu ślubów i wymie­
nianiu obrączek, wyciągnął hrabia ku narzeczonej 
rękę i rz ek ł: „Elżbieto, małżonko moja, jedyna 
kochanko muja — przebacz mi, o , przebacz, nim 
już będzie za późno »

Elżbieta rzuciła się na łoże, a gdy jej usta na 
jego lodowaiem spoczęły heu, doznała niejakiej ulgi j 
łzy puściły się z oczu, i poraź pierwszy, zcicha, 
prawie niedosłyszalnie, przemówili do sienie kilka 
słów przerywanych łkaniem. Poczem nastąpiło głuche 
milczenie, a gdy tą ciszą przerażona matka przy­
stąpiła do łoża, aby ich rozłączyć, — już ich wie­
czne rozłączenie było spełnione — Konstantyn by ł' 
już zimnym trupem — a strątwiała Elżbieta stała 
■lud nim, jak posąg bez czucia. —

Powu.ść moja skończona. — Po niejakim czasie* 
powiła hrabina Elżbieta A... syna, i od tej chwili- „ 
zaczęła znowu uczuwać chęć do życia.

Trudno było opisać te wszystkie dowody miło­
ści, jakie jej nieprzestannie matka zmarłego mał­
żonka okazywała. Zdawało się jakby wszelką 
czułość, z jaką niegdyś syna kochała, teraz jego 
młodocianej wdowie i jej dziecięcu z nadmiarem po­
święcić przedsięwzięła. Elżbieta została wkrótce przez- 
nią według ustaw krajowych adoptowaną, i żyła 
odtąd ciągle z nią razem, otoczona przepychem bo­
gactw, na które obojętnie patrzyła. Jej majątek 
i piękność spraw iły, iż najznakomitsi panowie Mo­
skw y, o jej rękę sie zgłaszali, lecz ona została 
pamięci swojej pierwszej miłości niezachwianie wier­
ną, i od tej chwili, która ja zarazem żoną i wdową 
uczyniła, nie uśmiechnęła się nigdy na uprzejme- 
oświadczenie męzczyzny. Dziś okazała się hrabina 
A... u dworu po raz pierwszy i zapewne po raz 
ostatni. Przybyła jedynie po to do Petersburga, aby 
swego małego syna do cesarskiej szkoły kadetów 
oddała i podziękowała cesarzowi, iż mu przyrzekł 
nadać stopień oficera w tym samym pułku, w  któ­
rym ojciec jego służył. —

* . * *
Na tem zakończył jenerał J... swoje opowiadanie^

Po kilku latach zdybałem go jednego razu na ope ­
rze w Genui i dowiedziałem się, iż hrabina A... już •

%
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n i e  ż y je ,  ż e  u m a r ła  n a  c ie rp ie n ia  p łu co w e , k tó re  so ­
bie  tćm  śc ią g n ę ła , iż p o d ję ła  z im o w ą  p o rą  p o d ró ż  do 

..sw ego o jca  w  W ła d i-K a u k a z . O sob liw szem  z d a rz e ­
n iem  p rz y p a d ła  je j  śm ierć  w  sam ą ro c zn icę  j e j  z a ś iu  
h ien ia  z  h rab ią , a  n a w e t w  te jż e  sam ćj k a p licy , g d z ie  
s ię  ten  ob rzęd  o d b y ł. K a z a ła  s ię  bow iem  z a p ro w a -  ’ 
d z ić  tam  w  ce la  w y s łu c h a n ia  ż a ło b n eg o  n a b o że ń s tw a  
n a  cześć  n ieb o szczy k a  jć j  m ęża  w y p ra w io n eg o , i ro z ­
r z e w n io n a  tą  sm utną p a m ią tk ą , o d d a ła  ducha śró d  
„uroczystych hym nów  kośc ielnych .

W iadom ości lite* ackiea
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego 1 .

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r . 13„y i z a w ie r a :  
ID C z y  się  u  n a s  chów  b y d ła  w y p ła c i bez le tn ich  
p a s tw isk  ? Ckjg d a ls z y . 2) L e k a rs tw o  n a  ty lc z a k  u  
koni. 3) Ś rodek  n a  k sięg o su sz  u  ro g a c izn y . A) No­
s a c iz n ą  k ońską  z a r a ż a ją  się  ta k ż e  i ow ce. 5) Jo s tl i  
r z e c z ą  p o ż y te c z n ą  u p raw iać  ro lę  k ro w a m i?  6) Nie­
o m y ln y  ś ro d ek  w ilg o m e  m ury  w  k ró tk im  czasie  n a -  
z a w s z e  w y su sz y ć . 7) T y n k  t r w a ły  n a  m ury  ceg lan e . 
SD Sposób u ła tw ia ją c y  o c zy szc ze n ie  się  k ró w  z  g n ia ­
z d a  po n iew czesn y m  porodzie . 9D O użyciiF o leju  z j e -  
Je u ieg o  rogu  foieu/n cornu c e n i)  p rz e c iw  sto w rzo d o m  
.-OnotylicyD. 10D W iad o m o ści han d lo w e.

M a s y m i l i j a n  l i r .  F r e d r o .  L is ty  z  W a r s z a w ^  
don o szą  o z a s z ły m  p rzed  k ilką  tygodniam i zg o n ie  M a -  
s y m i l i j a n a  l i r .  F r e d r y ,  n ieg d y ś m a rs z a łk a  d w o ru  

.k ró le s tw a  po lsk iego , k a w a le ra  o rd e ró w  ś. S ta n is ła w a  
l s z e j  k la s y ,  k r z y ż a  w o jsk o w eg o  po lsk iego  i leg ii ho­
n o ro w e j H r. F re d ro  ro z p o c z ą ł z a w ó d  p ub liczny  w w o j-  
sk u  b. k s ię s tw a  w a rsz a w sk ie g o  i b y ł ad jm an tem  k s ię ­
c ia  Jó z e fa  P o n ia to w sk ieg o . N astępn ie  w s z e d łs z y  do 
sk ła d a  b. w o jsk  ^ o lsk ic h , m ian o w an y  z o s ta ł  fligel- 
ad ju tan tem  c e s a rz a  A tex an d ra , a  dalćj je n e ra łe m  b iy -  
g a d y . O pu śc iw szy  z a w ó d  w o jsk o w y , w s z e d ł  do s łu ­
ż b y  c y w iln e j ,  g d z ie  n a jp rz ó d  ja k a  m a rsz a łe k  d w o ra  
k ró le s tw a  po lsk iego , późn iej ja k o  pom ocnik m in is tra  
.w y zn ań  ie lig ijn y c ii i o św iecen ia  pub liczn eg o , ora/-, ku­
r a to r  je n e ra ln y  in s ty tu tó w  n a u k o w y c h , w re sz c ie  ja k o  

..członek  ra d y  a d m in is tra c y jn e j, w y so k ie  te  godności 
p r z e z  k ilk a  la t  p ia s to w a ł. Z  h rab ian k i G o ło w iaó w n ej, 
z  k tó rą  w ę z łe m  d o żyw otn im  b y ł p o łąc zo n y , h r. F r e ­
d ro  pozo staw ał dw óch sy n ó w . W  chwałach w o lnych  
u d  z a tru d n ie ń , h r. F re d ro  z a jm o w a ł się  p racam i l ite — 
jrac k ie m i; z  tych  z n a n a  je s t  t r a je d y ja  w ie rsz e m : Ha- 
.t-a ld"O. P o m ięd zy  p o z o sta łćm i rękopism anii z n a jd u je  
się  tłu m aczen ie  z  ro ssy jsk ieg o  B ajek  K r y ło w a ,  k tó re  
m a  być z  p raw d z iw y m  p o e ty czn y m  talen tem  w y k o n au e .

T e o d o r  Z a d  o r e c k i ,  s ł y n n y  p s z c z o l a r z .  
Im iona p racu jący ch  d la  ogó lnego  do b ra  n ie  p o w inny  
g in ą ć  w  niepam ięci. Do tych  lic z b y  n a le ż a ł  s ła w n y  
jp s z c z o la rz  T eodor Z a d o re c k i , z m a r ły  w  T arnopo lu  
'22s<> p a ź d z ie rn ik a  18 ł4 . — M ar ten  u ro d zo n y  Ig o  
m a rc a  1772 w  K o s z e lic y , obw odzie  b rz e ż a ń sk im , po­
św ię c ił  s ię  z aw o d o w i nauczy cie lsk iem u , k tó ry  w  U sz ­
k o  w ic a c h j  P o d h a jc a c h , B rz eż an a ch  i K o ło m y i, a  n a  
końcn  w  T arn o p o lu  ja k o  n a u cz y c ie l pub liczn y  p ia s to ­
w a ł .  P o w z ią w sz y  osob liw e z am iło w an ie  do p sz c z e l-  
n ic tw a ,  p ra c o w a ł m ąż  ten  p rz e z  la t  50 n ad  ś le d z e -  
juiem p rz y ro d y  p s z c z ó ł  i w y k ry c iem  n a jk o rz y s tn ie j­

s z e g o  ich chow u. J a k o ż  s ła w a  Z ad o reck ieg o  w tym  
-w zg lęd z ie  c o ra z  w ięctfj s z e r z y ła  się  w  stro n ach  je g o  
jpoby tn . U w ażan o  go ja k o  p a s iec zn ik a  n a jd o sk o n a l-  
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s z e g o ;  z a s ię g an o  z e w s z ą d  je g o  r a d ,  k tó ry c h  z a c n y  
t e r  m ąz z  n a jw ię k sz ą  g o tow ośc ią  i o tw a rto śc ią  k a ­
żdem u u d z ie la ł . — O ko lica  T a r n o p o l a  brzm i do tąd  
s ła w ą  tego  dośw iad czo n eg o  p sz c z o ia rz a  a  s t r a ta  je g o  
d lą  p sz c z e ń iic tw a  j e s t  n iepow eto  w an ą . — S zczęśc iem  
dni n as ż e  Z ad o re ck i d o św iad czen ia  sw o je  sp isa ł  i 
do d ru k u  p rz y g o to w a ł. F a m ilija  z m a rłe g o  czcząo  p a ­
m ią tkę  je g o , o b m y śliła  u sk u teczn ić  to , t - e n u  śm ierć  p . z e -  
s z k o d z iła ,  i podać do druku  w yżv . spom nioue d z ie ł­
ko, czeg o  jak n a jry c h le j w y g lą d au iy , ja k o  pew nćj i n ie ­
z aw o d n e j d ź w ig u i d la  p sz c ze in ic tw a  k ra jo w eg o , do 
upadku  zb liżo n eg o . j

P r ó b a  k a n d y d a t ó w  „ l e k c y j n y c h .  Po śm ierc i 
k ró la  po lsk iego  W ła d y s ła w a  lV g o , w y s tą p iło  dw óch 
g łó w n y c h  k a n d y d a tó w  do t r „ n u : K aro l F e t  ly n a n d , 
d e s ty n o w an y  biskup w ro c ła w s k i  i p łock i, i J a n  K az i­
m ie rz , k a r d y n a ł  — obaj b ia c ia  z m a rłe g o  k ró la . S tro ­
nę p ić rw sze g o  u trz y m o w a ł s ła w n y  Je re m ija sz  W i-  
śn io w ie c k i, w o je w o d a  ru sk i;  z a  Jan em  K azim ierzem  
o b s ta w a ł na js iln ie j k a n c le rz  w, k o io n n y , J e r z y  O sso­
liń sk i. Nie m ogąc się  d łu g o  porozum ieć , z g a d z a ją  się  
w re sz c ie  b baj n a cz e ln icy  p rz ec iw n y ch  s i io n n ic tw , n a  
w sp ó ln e  d tśw ia d c z e n ie  um ysłu  p rom ow ow anych  p rz e z  
sieb ie  k ró lew ic ó w  i pow zięc ie  z lą d  p rzek o n an ia , k tó ry  
z  n ich  n a  k ró la  je s t  p rz y d a tn ie jsz y m . W  tym  celu  
p rz ed się b io rą  n a jp .o s ts z ą  p ró b ę , k tó rą  sam  w o jew o d a  
ru sk i — w  Itozm ow ach  z m a rły c h  P o la k ó w  — n a s tę ­
pnym  o pow iada  sp o so b em : s S ta r s z y  b ra t, K aro l, b y ł  
lej.yow aty  m eiancho lik ; K azim ierz  rz e śk i i m ars mu 
z  oczu  p a tr z y ł .  Je d n a k  j a , r a z  ż c  w ie lk ie  le tk o śc i 
w  K azim ierzu  u z n a w a łe m , lecz  b a rd z ie j j e s z c z e ,  że  
go  k a n c le rz  O sso lińsk i i dom O stro g sk i ze  w s z y s tk ić -  
mi m ćini em ulan tam i p ro m o w o w ał, ud a łem  się  ze  w s z y ­
stkim  domem moim i p rz y ja c ió łm i do prom ocyi K a ro la  
F e rd y n a n d a , a le  m nie je d e n  k a z u s  o d ra d z ił.  P o d a ł 
b y ł  k a n c le rz  O ssoliński d la  ^ rz e c ią g n ie n ia  n a sz e j fak - 
cyi n a  sw o ję  s tro n ę  p e w n ą  próbę p o zu an ia  hum orów  
ty ch  dw óch  k ró lew ic ó w  i r z e k ł :  sP ó jd źm y  w s z y s c y  
w ra z  z  w iz y tą  do s t a r s z e g o , a  potem  do m ło d szeg o , 
a le  n ic  im nie m ó w m y , a ż  k a ż d y  z  nich z a c z n ie  d y ­
s k u r s ,  z  czego  ła tw ie  o b a c z y m y , k tó ry  nam  się  l e -  
pićj p rz y d a  n a  k ró la .«  — P rz y sz liśm y  do F e rd y n a n d a ,— 
z a p rz y s ią g łs z y  się  pod paro lem  a b y  ż a d n e g o  o lem  
nie  p rz e s trz e d z , — sto im y  d ło g o  — dzień  b y ł  p iękny , 
około  św . J a n a  — a ż  F e rd y n a n d  p ić rw sz e  s ło w o  r z e ­
c ze : » Jako to  ś lic z n y  d z ień  do ro b ieu ia  siana*  — iz lą d  
u g o sp o d a rs tw ie , o spokojnćm  ż y c iu  d y sk u rsa . iSpoj- 
r z a w s z j ' po sobie posz liśm y  do d rug iego , ten  z  w ie l­
k ą  p rz y ją w s z y  n as  lu d z k o ś c ią , p o c z y n t  p y ta ć  się  
o no w in ach  z  U kra iny  , bo notandum  w te n c z a s  K u z a -  
n o w sk l w o jew o d a  B ra c łu w sk i i s ta ro s ta  B o h u sław sk i, 
j e s z c z e  p rz ed  Churielnickim  p o c zy n a ją c y ch  bun ty  ko­
z a k ó w  pod Kum ejkam i p o b ił — i w sz y s tk ie  ted y  K a­
z im ie rza  D y sk u rsy  o w o jn ie  i pośp ieszen iu  fiłekcyi 
b y ły ,  ż e b y  te b u n ty  w  sam ym  p o czą tk u  zd u sić . W y ­
s z e d łs z y  ztam tąd. m usiałem  O ssolińskiem u p rz y z n a ć , 
ż e  g o d n ie jsze  je g o  subjektum n —  a  J a n  K az im ie rz  
r z e c z y w iś c ie  k rólem  o b ran y  z o s ta ł .

P r z e i s t a c z a n i e  c i a ł  l n d z k i c h  w  k a m i e ń .  
W y n a la z k i  n a sz y ch  c zasó w  z a d a j t f a łs z  n a js ta r o ż y -  
tu ie jszy m  praw dom , bo c z y ż  m oże być j a k a  s ta r s z a  p ra ­
w d a  n ad  tę , ż e  c z ło w ie k  w  proch s ię  ro z sy p ie  ? A p rz e ­
c ież  n czyn iono  o d k ry c ie ,  k tó re  c z ło w ie k a  tw a rd sz y m  
od  g ra n itu  c zy n i. P ić rw sz y m  w y n a le z c ą  tego  p rz e ­
is ta c z a n ia  c ia ł  lndzk ich  w  kam ień , b y ł W ło c h  s a g a to ,  
k tó ry  w s z a k ż e  n m arł, n ie w y ja w iw s z y  sw ó j t  łjem ni-
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c y . Z a  m m  p osz li inn i w ło so y  u c z e n i, m ianow icie  
b a ld o c lo n i i p ro feso r Comi w  R z y m ie , k tó rz y  w s z e l-  
k ijm i s iłam i ó  p o w tó rn e  o d k ry c ie  tego  sposobu się  
s ta ra l i ,  i  pow iod ło  s ię  im po c z ę śc i,  a  uczony  lek a rz  
S ilv e s tr i z  Neap jiu  , k tó ry  ta k ż e  zbadan iem  te j sz tu k i 
s ię  z a jm o w a ł ,  zn u jd u je  s ię  obecnie w  P a r y ż u ,  ab y  
francuzk iem u  in s ty tu to w i sk u tek  sw ych  b adań  do o są ­
d z en ia  p rz e d ło ż y ł .  P rz y w ió z ł  z  sobą lic z n y  zb ió r 
sk am ien ia ły ch  c ia ł  w ę ż ó w , r y b ,  o w a d ó w , p tak ó w  
i ł .  p . ; co w s z y s tk o  razem  dz iw n e  w ra ż e n ie  sp ra w ia , 
g d y ż  k ażd e  z w ie rz ę  z a c h o w a ło  tak  d a lece  sw o ję  f izy - 
jo u u m iję  ż y j ą c ą , ż e  n a w e t s k rz y d ła  sk am ien ia ły ch  
o w a d ó w  są  p rz e z ro c z o s te , a  p ió ra  p tas ie  z a trz y m a ły  
d a w n ą  m iękkość i b a rw ę . P o m ięazy  inneini skam ie­
n ia ło śc iam i posiada  d r. S iiv es tri ta k ż e  t r z y  g ło w y  lu -  
a z k i e ,  z  k tó ry ch  n a jp ię k n ie jszą  je s t  g ło w a  kobieca,, 
z  j .iśn ie ją c ć n n , n a tu ra ln ćm i o c z y m a , o p ięk n y c h , z u ­
p e łn ie  z ach o w an y ch  ja s n y c h  w ło sach , T y lko  c ia ło  
z tw a rf ln ia ło  i d ź w ię c z y  ja k  b ro n z  port m ło tk am i; c e ra  
z a ś  z o s ta ła  i p rz y c z y n ia  się  w ie lce  do p o w ięk szen ia  
w y ra z u . .Sztuka d o k to ra  S ilv e s tr i j e s t  do tąd  ta jem n i­
c ą ,  k tó rć j on je d n a k  udz ie lić  nie o m ie sz k a ; ja k o ż  
up rzed n io  ju ż  o św ia d c z y ł, iż  p ły n  k tó reg o  on do n a ­
d a n ia  c ia łom  te j tw a rd o śc i u ż y w a , z  pow szechn ie  
z n a n y c h , tan ich  in a ie ry ja łó w  pochodzi. —  C a ła  ta  

'  w iadom ość nie je s t  bynajm nićj dz ien n ik arsk im  w y m y ­
s ł e m , lecz  r z e c z y w is tą  p r a w d ą ,  k tó ra  w szy s tk ich  
uczonych  n a lu ra lis tó w  zajn-uje.

P i g m e j c z y k o w i e  c z y li  D o  k o ,  z n a jd u ją  się  r z e ­
c zy w iśc ie  n a  ś w ie c ie , ja k  nam  o tem  dzienn ik  tla  
1‘restt*. p o d łu g  ang ie lsk ich  opisów  p o d ró ży  opow iada. 
& yj4 oni w  p o łudn iow ych  s tro n ach  A b y ssy n ii, a  ż y w ią  
s ię  ow ocam i, ko rzo n k am i, gad zin am i i miodem ; w z ro s t  
ich  u lem a c z tć re c h  stóp  a n g ie lsk ich ; c e ra  jest. o liw n a , 
a  d łu g ie , sz p ic z a s te  pazn o k c ie  >ą podobne do szponów  
d ra p ie żn y c h  z w ie rc ą t .  — P o m ięd zy  Como a M ctsza  
w  A oyssyn ii ż y ją  je s z c z e  ch rze śc ia n ie  w  ja sk in ia ch , 
j a k  n ieg d y ś  T ro g lo iiy to w ie . T ak  te d y  s ta r y  Herndor, 
b j  w ,, z  każd y m  dniem  c o ra z  dow odm ćj p o tw ie rd zan y m .

C h a r a k t e r  ś m i e c h u .  M oźuahy p o w ie d z ie ć , iż 
c z ło w ie k a  dopóty  nie p ozuam y, a ż  pólti go śm ie jące ­
go  s ię  u le u s ły s z y m y , a ż  póki s ię  nie d o w ie m y , k ie­
d y  i j a k  oię ón śm ieje. z .d a u a  ..lę czaoem , ze  n a w e t 
d o b rz e  nam  zn an y  c z ło w ie k , sw ym  n ag ły m  śm iechem  
k tó ry  w id o czn ie  od s e rc a  mu p o ch o d zi, a  k tó reg o śm y  
n ig d y  w p rz ó d y  u niego nie s ł y s z e l i , p rzestrach em  a 
p ra w ie  g ro z ą  n as p iz e ra ż a .  T ożsam o p o s trz eż en ie  
m o żn a  n a w e t h n a jp rz y je m n ie jsz y ch  kobiet u czy n ić . 
Podobnie  j a k  w  n ie jeduśm  se rcu  c ichy, n iesp o d z iew a­
n y  a n io ł sp o c z y w a , k tó reg o  dopiero  s z c z ę ś l iw a  ch w ila  
p rz eb u d z a , la k  te ż  i w  g łęb i n ie jednego  m iłego i u p rz e j­
m ego c h a r a k te r u , k ry je  się  n ie c z y s ty  duch ghuro .stw a 
k tó ry  n a ty ch m ias t s ię  p o ja w i , sk o re  ty lk o  co ś g ru b o - 
śm ieszn eg o  a ż  do o d leg łe j g łęb in y  duoba s ię  p rz e d rz e ,

C b e t  a j  i e r  B e i i i c z k y ' ,  ro d o w ity  W e g ie r , k tó ry  
w ie le  la t  z a  g ra n ic ą  s p ę d z i ł , a  obecnie do o jcz y zn y  
p o w r a c a ,  w ie z ie  z  sobą n o w ą  osob liw ość  m u zy czn ą , 
to  j e s t  św ieżo  w y n a le z io n y  in stru m en t, n a z w a n y  p rz ez  
niego »Colipolica* , k tó ry  w e F ran t-,y i, w c  W ło sze ch  
i w  c a ły c h  N iem czech n a d z w y c z a ju e  w ra ż e n ie  s p ra ­
w ił.  J e s t io  in stru m en t sm y c zk o w y , ó ó s tru n ach , b ę ­
dący kum binacy ją  g i ta ry  i w io lo n cze lu , z a w ie ra ją c y  
ob jętość  g ło su  od E do e. W s z y s tk ie  czaso p ism a  ch w alą  
b a ru zo  i d ź w ię k  tego  now ega in strum en tu  i g rę  jeg o  
» y i .a ie ź c y . Z a m ie rz a  dąo się  s ły s z e ć  w  k o n certach .

- P r o s t o t a  o n y c z  a j  ó w  w  d a w n i e j s z y c h  c z a ­
s a c h .  A n d ro m ak a , pię ua  m a łż o n k a  H e k to ra , d o g lą ­
d a ła  n ie ra z  kon. sw o jeg o  m ęża , j a k  nam  tu H om er 
o p o w iada. K siężn iczk a  Ń a u s ik a ja , c ó rk a  k ró la  Alki— 
uousa, z w y k ła  b y ła  w o z ić  chusty  do p ra n ia , a  ps> 
sko ń czo n ęj p ra c y  u s ia d y w a ła  nad  rz ek ?  i j a d ł „  .urn 
p rz y w ie z io n y  z  so b ą  p o d w ieczo rek . W  tak  s ta w n e j  
u s ta ro ż y tn y c h  n a ro d ó w  m ałć j A zy l nie w z d r y g a ła  
się  ż a d n a  k s ię ż n ic z k a  o p o rz ąd z ać  sw o ję  b ieliznę. A le -  
x a u d e r w ie lk i i w ie lu  innych  g re ca ic h  uonateró  w i k s ią ­
ż ą t  nosili suknie , k tó re  im ich żo n y , s io s try  lub c ó rk i 
u tk a ły  luli u s z y ły .  Toż sam o d z ia ło  się  u R zy m ian  I 
u w ie lu  n o w o ży tn y ch  n a ro d ó w  w d a w n ie jsz y ch  c z a ­
sa c h . W iadom o j e s t  iż  T a n a ą u i l la , m a łż o n k a  k ró la  
T a rk .y in a , o trz y m o w a ła  pub liczne  p o c i.w a ły  z a  sw o ję  
pilność w  p rz ę d z e n iu ; a  s ła w n a  z  sw o jć j c n o ty  I .u -  
k re c y ja  s t r a w i ła  w ię k sz ą  część  ż j c i a  n ad  k ą d z ie lą  
i w rzec io n em .

W y  e x p  e d y j  o w  a  n y  e x  p c d y j  e 111. Z  c z a só w  
m łodości te ra ź n ie js z e g o  k ró la  p ru sk ieg o  o p o w iad a ją  
n a s tęp u jąc y  w y p a d ek . J a k  się  10 c zę sto  i te ra z  j e s z c z e  
w  w ie lu  m iejscach  z d a rz a ,  by ło  n a ó w c z a s  w  flc rlin la  
nie inało  n ieg rz ec z n y ch  exp ed y jcn ió .v  p a sz p o rtó w , t  
m ięd zy  ty m iż  osobliw ie  je d e n  tak  n ieu c zy n n y , iż n ie­
ra z  po k ilk a  dni nićdnyu. rzen .ic śln iczk o ,.i c ze k ać  k a ­
z a ł  , zan im  ich k s ią ż e c z k i w ę ć .o w n e  i p a sz p o rty  
w iz o w ać  r a c z y ł .  Jed n eg o  ra z u  p rz y ti  z j  . .ia ł p rzez : 
ośm dni p ew nego  rzem ie ś lu icz k a , chociaż ten  ...u n a j­
m n ie jszego  pow odu do tego nie d a ł.  U bogi c z e la d n ik  
nie m a ją c y  w końcu ż j ć  z  c z e g o , m iisia ł chcąc n ie— 
chcąc — ż e b ra ć . Jed n eg o  r a z u , n a  d ro d ze  z  B e rlin a  
do S ż a rlo tten h u rg u , z d y b a ł  k ró le w ic z a  W ilh e lm a  i z a ­
c z ą ł  go ta k ż e  prosić  e w sp o m n ien ie . A le z am ias t j a ł -  
m tiżny o trz y m a ł su ro w e  z a p y la n ie :  »czy  n ie  w ić ,  id 
lak ię  ż eb ra n ie  j e s t  z a k a z a n e  i ż e  p rz e to  g o d z ien  j e s t  
k a ry ? *  — »W iem  o tern,* o d rz e k ł  c z e la d n ik ; t a l t  a te - 
mnm innego  sposobu de ż y c i a ,  sk o to  ta k  m n ie , ja k .  
'ć ż  i w ielu  innym , nieclicą na „za^. w izo w ać  p a sz p o r­
tu , a  n ik t n ą , p rz e z  c a ły  t j  dzień  darm o ż y w ić  nie 
będzie.*  — K fó iew lcz  z a p y la ł  go o b liż sz e  s z c z e g ó ły  
ićj s p r a w y , vi z a p is a w sz y  sobie n a z w isk o  c ze la d n ik *  
i exped y je iita , k a z a ł  się  w y w ie d z ie ć  jak n a jó o k ła d iiió j 
o sk ła d z ie  r z e c z y . W sz y s tk ie  z& sią^aione w iadom o­
ści w y p a d ły  n a  n iek o rz y ść  ex p ed y jen ia . N aó w czas 
k a z a ł  k ró lew ic z  cze la d n ik a  w e z w a ć  do s ie b ie , w z ią ł  
jeg o  W ędrow ną k s ią ż e c z k ę , p rz y w d z ia ł  p o w ie rzc h n ią  
jeg o  sukn ią  i lak udał się  do h iin i^  p aszp o rto w eg o ,, 
g d z ie  pokornie sw o ję  k s ią ż e c z k ę  do w azow ftltia po­
d a ł.  K xpedyjen t an i sp o jrz a w s z y , o d p ra w ia  go j a k  
z w j kle z g n ie w e m , m ów iąc b y  inną  r a z ą  p rz y s ą e u ł ,  
g d y ż  te ia z  n ie.ua  cza su , afnlesuany cze lad n ik  odcho­
dz i ,  le c z  w ra c a  n a z a ju trz  zn o w u , 1 tą  r a z ą  ofuka 
go ex p ed y jem  po grub iausk t. , i n ie chce je s z c z e  w i­
zo w ać . D opićroż dayt się  k ró lew ic z  p o z n ać !  Ł a tw o  
sol.ie w y s ie w ie  p rz e s tra c h  e .tp ed y jen ta . H an ca  się  do 
nóg  k ró lew iczo w i i b łag a  o p rz eb a cz en ie . L ecz  s p ra -  
w ie d tiw y  w y ro k  b y ł  ju ż  W 'ygotow any. Z o s ta ł  u a ty -  * 
cjim iast oddalonym . Is to tn y  cze la d n ik  o trz y m a ł n a ­
ty ch m iast w iz o w an ą  k s ią że cz k ę , s. o d tąa  p a n ic e  w  p a -  
szp o rto w ein  b iu rze  w  B erlin ie  u a jc h w a le b r le js z a  p il­
ność, cliociażJiy n a w e t Było ju ż  t r z y  k w a d ra n s e  ua  
l i s t ą .  J e ź l i  jed e n  z  panów  p is a rz o w  n ie  m a c z a su , 
z n a jd z ie  się  z a r a z  d rugi. S ło w em , o w a  sc e n a  u tk w i­
ł a  inocno w  pam ięci. W  ten  sposób w y e ip e d y jo w a u o  
e x p ed y jeu ta , ch o ciaż  n ie ta k  w p ra w d z ie  j a k  aubię ż y ­
c z y ł ,  lecz  ja k  z a s łu ż y ł .
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